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WARSZAWA. W gmachu Minis- 
terstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
rozpoczęły się wczoraj obrady Stałego 
Komitetn Studiów Ekonomicznych 
państw Europy środkowej i wschod- 
niej, t. zw. bloku rolniczego. 

Na obrady tegoroczne przybyli de- 
Jegaci 7 państw: Węgier, Rumunji, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Bułgarji, 
Estonji i Ł'twy (brak przedstawicieli 
Austrji, która początkowo uczestni- 
czyła w zjazdach Bloku). 

Otwarcie konfereneji odbyło się 
wielce uroczyście. Przybyli pp: wice- 
premjer Zawadzki, min. Zaleski, min. 
Schaetzel, poseł polski w Belgradzie 
Sch warcenburg - Günter, wiceministro- 
wie Doleżal i Karwacki, oraz wielu 
wyższych urzędników, delegatów in. 
stytucyj finansowych, rolnych itd. 

Zagaił obrady wicepremjer Za- 
wadzki, 

Witając uczestników konferencji 
w imieniu rządu, wicepremjer wska. 
zał, że dotychczasowe metody walki 
„ kryzysem gospodarczym, stosujące 
zarządzenia w ramach gospodarstwa 
narodowego poszczególnych państw, 
okazały się zawodne. Łagodząc ujem- 
ne skutki kryzysu w pewnych dzie- 
dzinach — pogłębiały często zło w 
dziedzinach innych. Odnosi s'ę to 
szczególnie do wszelkich ograniczeń, 
hamujących obrót towarów i środków 
płatniczych. 

Pomimo całej różnorodności pro- 
dukcji, struktury i bogactwa poszcze- 
gólnych krajów — powszechność kry- 
zysu stała się oczywistą. Stąd wnio- 
sek, że tylko metoda porozumień mię- 
dzynarodowych, droga zharmonizowa- 
nej współpracy wielu państw, może 
doprowadzić do odbudowy normalnego 
stanu gospodzrczego. 

Znaczenie państw rolniczych jest 
w tej akcji szczególnie doniosłe. Od- 
budowanie siły gospodarczej tych 
państw, rozszerzające rynki zbytu dla 
krajów przemysłowych, byłoby wiel- 
kim krokiem na drodze do odbudowy 
podstaw normalnej gospodarki w ca- 
tej Earopie. 


Dodatni wynik obrad obecnych bę- - 


dzie mógł wywrzeć istotny wpływ na 
rozwój wypadków. 

Wicepremjer Zawadzki zakończył 
przemówienie, powołując na przewod- 
niczącego obrad p. dr. Adama Ro- 
sego, dyrektora departamentu ekono- 
micznego Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych, który zkolei udzielił głosu 
min. Robeffowi, posłowi bułgarskiemu 
w Warszawie, który w charakterze 
dziekana delegatów państw obcych, 


SAMOCHODY, 
MOTOCYKLE 
| RADIO. 
Naprawy urządzeń elektryczności sa- 
mochodowej i motocyklowej przepro: 
wadza pod gwarancją 


ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY 
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Specjalne urządzenia dla remon o 
tów, akumulatorów į ładowania. 
Magnesowanie magnet, 
głośników i słuchawek. 


roku 


reprezentowanych na konferencji, wy- 
głosił przemówienie powitalne. 


Następnie przemówił wicemin. rol- 
nictwa Karwacki, witając zjazd w imie- 
riu nieobecnego ministra Ludkiewi.- 
cza 

Obrady warszawskie m»ią na celu: 
1) ustalenie stanowiska państw zapro- 
szonych na konferencję w Stress, we 
Włoszech, gdzie będą omawiane spo- 
soby ratowania państw Earopy środ- 


kowej i wschodniej, oraz ustalenie 
stanowiska państw rolniczych Baropy 
środkowej i wschodniej, wobec pro- 
jektowanej światowej konferencji mo- 
aetarnei i ekonomicznej (rezolucja 
5-ta konferencji w Lozannie). 

Na koniec konferencja wyłoniła ko- 
misje: handlową, finansową i admini- 
stracyjną. 

Komisje te przystąpiły po połud- 
niu do obrad szczegółowych. 

Rząd polski przedstawił na konfe- 
rencji obszerny memorjał, wyłuszcza- 
jący postulaty i propozycje Polski w 
zakresie wspólnej akcji państw Bloku 
na przys łość. 
EART 


Doskonala forma lotników polskich 


w europejskim locie okrężnym. 


PARYŻ. Drugi etap raidu samolo« 
tów turystycznych dookoła Europy 
na trasie Rzym — Paryż, obfitował 
w szereg wypadków, które zmieniły 
w znaczeym stopniu układ sił. Miano 
wicie dwa samoloty włoskie ulegiy 
katastrofie, 

S+moiot Sustera spadł w Albenga 
pod Genuą z powodu oberwania się 
skrzydła, przyczem zginął towarzysz 
pilota. Podobny wypadek wydarzył 
się lotnikowi de Angeli pod Cannes. 

Samoloty włoskie, pochodzące z 
fabryki Bredy, spisały się w próbach 
technicznych doskonale, zawiodły na- 
tomiast zupełnie podczas raidu; 

Dwa samoloty włoskie wycofały 
się również i na pierwszym etapie. 
Gen. Baldo wydał rozkaz wycofania 
całej eskadry włoskiej z raidu. oba- 
wiając się dalszych wypadków. W ten 
sposób z 41 samolotów pozostało za- 
ledwie 25 Niemcy z 16 samolotów 
mają jeszcze 11, Francja z 8 — 5, 
Szwajcaria z 2 — 1, a Czechosłowacja 
z 4—8. Jedynie Polacy posiadają jesz- 
cze nie zmniejszoną ekipę. 

Według oficjalnej liczby uczestni- 
ków europejskiego lotu okrężnego, 
którzy przybyli do Cannes Bajan przy 
leciał onegdaj, jsko siódmy, o godzi- 
nie 12.40, odłeciał o 15.45. Jako jede- 
nasty, przybył Zwirko o godz. 12.80, 
odleciał 14.88, jeko trzynasty przybył 
Karpiński o godzinie 12,45, odleciał 


13 42. Jako osiemnasty przybył Gied” 
gowd © godz. 18.08, odleciał 14.20. 
Na 24 em miejsca przybył Orliński o 
godz. 15,01, odlatując 16 83. “Kpt. Or- 
liński zmuszony był wskutek uszko- 
dzenia korby od zbiornika gazowego 
wylądować na polu około Villeneuve: 
Loubet, Ponieważ aparat był nienszko 
dzony pilot kazał  przetransportować 
go na autobilu ciężarowym do Cannes, 
oddalonego o 14 klm, poczem po do- 
konaniu nieznacznych pobrawek, po- 
nownie wystartował z Villeneuve Lou 
bet, przelatując ową przestrzeń 14 tu 
klm. jaka go dzieliła od Cannes, aby 
w ten sposób uniknąć dyskwalifikacji. 

Podług tej samej listy do Lyonu 
pizybył Giedgowd, O godz. 16, odla- 
tując o godz. 16,16. Karpiński przybył 
16.18, Zwirko — 16.18, Bajan— 17.25, 
Orliński—18.80. Z Lyonu wyleciało 
12 tu Jotników w dalszą drogę, reszta 
zaś z powodu burzy, jaka panowała 
wieczorem w rejonie Lyonu, wyleciała 
wczoraj rano o godz. 5,30 i 6. 

Do St. Gallen Giedwd przyleciał 
jako dwunasty o godz. 18.28. 


X 

Dziś lotnicy oopeczywają. W pią- 
tek rozpoczyna się trzeci etap Paryż 
—Góteborg—Berlin. Lotnicy przybędą 
do Berlina w sobotę wieczorem. 

W niedzielę odbędzie sie 
maksymalnej 
wyników. 


próba 
szybkości i ogłoszenie 


Po wyroku bytomskim. 


Demonstracje hitlerowców. Orędzie rządów Rzeszy i Prus. 


KATOWICE: — Z Bytomia dono- 
szą: W mieście panuje duże podnie. 
cenie w związku z onegdaiszemi zajś- 
ciami. Podniecenie to potęgują nad- 
jeżdżające ciągle z okolic auta z bo- 
jówkarzami hitlerowskimi, którzy ma- 
ją niedopuścić do wykonania wyroku. 
Na ulicach w różnych punk- 


“tach miasta ustawione są karabiny 


maszynowe, obsługiwane przez policję. 

BERLIN. — We Wrocławia docho 
dziło kilkakrotnie do burzliwych de- 
monstracyj ulicznych. Oddziały hitle- 
rowców demonstrowały w pochodach 
przeciwko wyrokowi sądu bytomskie- 
go. Przed domem towarowym Tietza 
wybuchła bomba. Policja interwenjo. 
wala, aresztując szereg osób. 


BERLIN. — „Berlin am Morgen” 


` donosi, że Kierownictwo partji hitle- 


rowskiej zarządziło mobilizację wszyst- 
kich szturmowców.  Urlopowanych 
członków oddziałów szturmowych we: 
zwano do powrotu. Niektóre oddziały 
są w pogotowiu alarmowem. 

BERLIN. — Prezydjum frakcji hi- 
tlerowców w sejmie pruskim zapowia 
da podjęcie na terenie parlamentar- 
nym akcji, celem uchylenia wyroku 
sądu bytomskiego. Zarząd frakcji zgło. 
si odpowiednie wnioski na plenum 
sejmu. 

BERLIN. — Orędzie rządn Rzeszy 
į rządu pruskiego w sprawie wyroków 
śmierci w procesie bytomskim ogło- 


'szone będzie we wszystkich dzienni- 


kach niemieckich pod rygorem zawie 

szenia pism opornych. ; 
PARYŻ. — Agencja Havasa dono- 

si z Berlina, iż rząd pruski ułaskawi 
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prawdopodobnie 4 hitlerowców, ska- 
zanych Da śmierć za krwawy samo: 
sąd polityczny w Potempie, 5-ty zaś 
będzie stracony. W ten sposób w dro 
dze kompromisu z jednej strony ura- 
towany będzie autorytet rządu, a z 
drugiej strony pohamowana akcja od- 
wetowa hitlerowców, którzy zapowia- 
dają rozruchy polityczne w razie stra- 
cenia swych towarzyszów partyjnych. 

Rząd nie może okazać swej słaboś 
ci wobec pogróżek Hitlera ze względu 
na niebezpieczne następstwa, które 
wywołać może tolerancja przestępstw 
politycznych na nastroje wśród Reich 
swehry. 


Mistrzostwa tenisowe Polski. 
Wyniki pierwszych dwóch dni. 


Pierwsze dwa dni rozpoczętego w 
poniedziałek turnieju tenisowego o 
międzynarodowe mistrzostwo Polski 
na kortach Legji przeszły nieszczegól- 
nie jeśli chodzi o rozmaitość spotkań. 

Goście zagraniczni opóźnili nieco 
swe przybycie i większość przyjechała 
dopiero wczeraj, a rano byli tylko pan- 
na Gallet i Czech Klein. 


Dotychczasowe wyniki przedstawiają 
się: następująco: 

W grze pojedyńczej pań Jędrze- 
jowsra wygrała łatwo z Grąbczewską 
6:1 6:1, a Volkmerówna zwyciężyła 
Lilpopównę 6:2 6:0. 

W grze pojedyńczej panów Maks 

tolarow odniósł zwyc'ęstwo nad Alt- 
schulerem w 4 setowej rozgrywce 631 
4:6, 6:4, 7.5; Popławski wygrał z Tar- 
łows«'m 6:2, 4:6, 6:2, 6.8, 86; Hebda 
wyeliminował Kruczkiewicza 6:0, 6:0, 
6:2; wreszcie Tłoczyński pokonał Mar- 
szewskiego 6:2, 6:8, 8:1. 

W grze podwójnej panów para 
Tłoczyński—Maks Stolarow zwycię- 
Żyła pare Majewski— Kruczkiewicz 6:2 
6:2. 64. 

Mecz pomiędzy Jerzym Stolarowym 
a Czechem Kleinem został przerwany 
po dwóch setach z powodu ciemności. 


Ekscesy bezrobotnych górników. 
KATOWICE. Na pograniczu Józe- 


fowca i Chorzowa, koło nieczynnego 
szybu Agnieszki, należącego do Skar- 
bofermu, natrafili bezrobotni na bogate 
złoża węglowe, wobec czego przystą- 
pili do gorączkowej eksploatacji i na 
terenie tym w krótkim czasie pow- 
stało zgórą 200 dzikich szybików, 
Przy eksploatacji tyeh bieda-szybów 
było zatrudnionych około 1.500 bezro- 
botnych, 

Na terenie bieda szybów wynikła 
bójka między bezrobotnymi z Załęża 
a właścicielami tych szybików z Weł 
nowca, których robotnicy chcieli 
wywłaszczyć. Bezrobotni posługiwali 
się kilofami, kopakami, kamieniami 
it. p. a 

Jeden z bezrobotnych, niejaki 
Wilhelm Juszczyk z Wełnowca został 
uderzeniem kilofa w głowę poważnie 
ranny. Kilku innych odniosło lżejsze 
rany. s 

Na teren bieda-szybów wkroczył 
silny „oddział policji, który wszystkich 
bezrobotnych usunal, a równocześnie 
„ekspedycja karna” z kopalni Skar- 
bofermu zaczęła wysadzać i demolo- 
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wać szyby. Na wieść o tem zebrałsię 
około 2.000 osób liczący tłum, który 
obrzucił kamieniami mieszkania szty- 
garów. 

Policja tłum rozpędziła. 


Ma Dalekim Wschodzie. 


Przed ofenzywą Japończyków. 
Kwarantanna przeciw cholerze. 
PARYŻ Agencja Indopacifique do 
nosi, że Japonczycy przystąpili do 0- 
fenzywy w kierunku prowincji Jehol, 
gdzie toczą się zażarte walki. Plany 
japońskie, zmierzające do przyłącze- 
nia tej prowincji do Mandżurji, zdają 
się nie napotykać na wielkie trudnoś- 
ci QCzang-Tsue - Liang zdecydowany 
jest na energiczną interwencję. Od- 
działy jego skoncentrowane są głów- 
nie na południe od wielkiego muru. 
Generał chiński chce przez to praw- 
dopodobnie dać do zrozumienia, że 
zdecyduje się na prawdziwą walkę 
dopiero w wypadku, gdyby wojska 
japońskie przekroczyły wielki mur. 
PARYŻ. Centralny rząd w Nanki- 
nie wydał telegraficzne polecenie gu- 
bernatorowi prowincji Jehol stawić 
energiczny opór atakom japońskim. 
PARYŻ. Ze względu na epidemię 
cholery, panującej w okolicy Charbi- 
nu, zarząd południowo.chińskiej kolei 
żelaznej wydał rozkaz przymusowego 
szczepienia pasażerów na stacji Man- 
dżuli, gdzie podlegać mają ponadto 
wszyscy przejeżdżający pięciodniowej 
kwarantannie. Osoby już szczepione 
będą musiały pozostawać w Mandżuli 
przez okres od 8 godzin do 3-ch dni. 


Krwawe walki w Brazylji. 


LONDYN. Dwudniowa krwawa 
bitwa w Sao Paolo, między wojskami 
rządowemi i powstańcami, zakończyła 
się klęską powstańców, którzy wyco- 
fali się z zajmowanych pozycyj w 
rozsypce. Bitwa była największem 
spotkauiem orężnem, notowanem w 
historji Ameryki Południowej. Po obu 
stronach walczyło 10.000 ludzi na 
froncie 16 kilometrów. Po obu stro- 
nach są duże straty. W ręce wojsk 
rządowych wpadło wielu jeńców, 
między innemi były prezydent Wa- 
szygton Luis. Dowódcą wojsk pow- 
stańczych, które poniosiy klęskę, był 
generał Klinger, pochodzenia niemiec- 
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Najpiękniejszy film hiszpański i naj- 

kaj: większa sensacja świata! y i 
PIEŚŃ GRBRLLERA kon Maynard 
W swym najnowszym filmie. 


Ponadto jako nad program: arcywesoła 
komedja w 2-ch aktach p.t. 
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Dziś i dni następnych. — NOWY PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 
Największy i najnowszy dźwiękowiec polski! 
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Potężny dramat historyczny — według 
j scenarjusza Wacława $Sieroszewskie- 
go i Anatola Sterna. Realizacja: Henryk Szaro. Piosenki: Marjan Hemar. 
W rolach głów.: Jadwiga Smosarska, Witold Conti i Bazyli Sikiewicz 
CHÓRY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW. 
Rzecz dzieje się w warszawie, Krakowie i Ziemi Kieleckiej. 


kiego.. Wojska rządowe maszerują na 
Sao Paolo, gdzie daje się zauważyć 
wrzenie wśród robotników. 


Poseł włoski poraniony hrzytwą. 


TALLIN. Urzędnik poselstwa włos 
kiego w Estonji, Ferrari napadł w lo- 
kalu poselstwa na posła włoskiego 
hr. Tosti i zadał mu kilka ciężkich 
ran brzytwą w twarz. 

Hr. Tosti udzielił nagany urzędni- 
kowi, który spoliczkował jedną z u- 
rzędniczek poselstwa. W odpowiedzi 
na naganę swego szefa, urzędnik chwy 
cił brzytwę i okaleczył go. 

Stan zdrowia posła jest poważny, 
lecz nie niebezpieczny. 

Urzędnik Ferrari, który nie należy 
do korpusu dyplomatycznego został 
aresztowany przez policję estońską, 


Ujęcie handlarzy żywym towarem 
na Węgrzech. 


BUDAPESZT. Policja budapeszteń- 
ska zlikwidowała szeroko rozgałęzioną 
bandę, uprawiającą handel żywym 
towarem, Na czele stało trzech braci 
Konów i Kahan Mozes, 

Banda pozostawała w kontakcie 
ze śpelunkami w Brazylji i w Argen- 
tynie. 

Jak wynika z danych, zebranych 
przez policję, zbrodniarze zdołali wy- 
wieźć z Węgier w ciągu ostatnich 
kilku lat przeszło 300 dziewcząt. 


Tajemnica rzekomego księcia 
j wyjaśniona 

PARYŻ. Kilka dni czasu i wpro- 
wadzenia w ruch policji Europy i Ame- 
ryki potrzeba było, aby wyjaśnić ta- 
jemnicę pochodzenia tego, który, pod 
nazwiskiem ks. Edgara de Bourbon, 
został zamordowany w Paryży w ub. 
tygodniu. Jak podaje „Matin” w 1918 
roku zjawił się w Lozannie mężczyz- 
na, podający się w hotelach za ks, de 
Bourbon. Nazwisko to zwróciło uwagę 
policji, gdyż w Lozannie mieszkał stale 
prawdziwy książę Ludwik de Bour- 
bon. Dochodzenia władz ustaliły, że 
rzekomy książę jest w rzeczywistości 
Edgarem Padorani, rodem z Marsylji 
i dezerterem z garnizonu w Tarbes. 


wejście dla młodzieży dozwolone. — Szczegóły w atiszach. 
— e w w m O I a M PPSA AA. ŚŚ Z i ew ww iii 


Scisia rewizja ujawniła dukumenty na 
różne nazwiska, lecz, ponieważ nie po- 
pełnił on żadnego przestępstwa na te= 
rytorjum Szwajcarji, został zwolniony. 


Po kilku latach zjawia się w Szwaj- 


carji żona Edgara de Bourbon, który 
podobno znajdował się wtedy w Al- 
banji. 

Wypływają jednocześnie na widow- 
nię różne nadużycia, popełniane pod 
nazwiskiem Carlo Soriolo, a które po- 
licja przypisy wała rzekomemu księciu. 
Wskutek tego ginie w Szwajcarji i 
zjawia się w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie udaje mu się nawiązać stosunki 
w sferach parlamentarnych, lecz zde- 
maskowany wyjeżdża do Turcji i tam 
podaje się za wysłannika rządu hisz- 
pańskiego. Przez kilka miesięcy, jako 
dyplomata hiszpański, prowadzi kon- 
ferencje z rządem tureckim, zawiera- 
jąc poważne umowy i wprowadzając 
wszystkich w błąd swoim sposobem 
Życia i znajomością rzeczy. Obawiając 
się jednak ponownego zdemaskowa- 
nia, wyjeżdża do Francji, gdzie koń- 
czy swoją karjerę, zamordowany w ma- 
łym hoteliku w Paryżu. 

Ponieważ nikt z rodziny się nie 
zgłosił, miał być pochowany na koszt 
gminy, jednak w ostatnim dniu pe- 
wien bogaty. amerykanin zakupił dla 
niego grób na cmentarzu. 

Pomimo starań, nie udało się wy- 
jaśnić nazwiska amerykańskiego filan- 
tropa. 


Z różnych stron 
w kiiku wierszach. 

— Wicemin. Beck, powracając z 
Turcji przeprowadzi szereg ważnych 
konferencyj z kierownikami rumuń- 
skiej polityki zagranicznej, w sprawie 
rumuńsko-sowieckiego paktu o niea- 
gresji. 

— Wkrótce na miejsce wycofywa. 
nych monet 2 złotowych ukażą się 
nowe 2 złotówki o formacie zbliżonym 
do obecnych 50 groszówek. 

— W Zórowicach na Wołyniu 
stwierdzono obecność źródeł radu. 

— Polak, 17-letni Edmund Serafin 
z Nowego Jorku, pragnie podjąć lot 
dokoła świata na jednopłatowcu włas- 
nej kostrukcji, 
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— W pow. suwalskim, w odiegłoś 
ci 15 km. od granicy pruskiej, wylą- 
dował samolot litewski. Samolot za: 
bezpieczono, lotników zaś zatrzymano 
celem przeprowadzenia dochodzenia. 

— Na skutek porozumienia komisji 
mieszanej polsko-rosyjskiej powraca 
do Polski wiele dokumentów z archi- 
wów rosyjskich, dotyczących ziem 
poiskich. 

— Na rynku irlandzkim węgiel 
polski skutecznie rywalizuje z węglem 
niemieckim, 

— Gen. San Jurjo stanął przed 
najwyższym sądem cywilnym. Sądi 
rząd poprą u prezydenta Zamorry proś. 
bę generała o ułaskawienie. 

— Wskutek droższego eksportu 
przez Gdańsk, Rada Naczelna związ. 
ków drzewnych w Polsce postanowiła 
uruchomić port drzewny w Gdyni. . 

— Były prezydent i premjer fran- 
cuski obchodził 72-gą rocznicę swych 
urodzin. 

— Oddziały irlandzkiej armji repu- 
blikańskiej, które opanowały 28 b. m. 
zamek w Douman, opuściły go. 

— Narodowy Bank Austujacki ob- 
niżył stopę dyskontową % 7 na 6 proc. 

— W Wiedniu odbył się pogrzeb 
b. kanclerza Schobera. 

— Na terenie mandżurskim dojrze. 
wa poważny konflikt między sowiec- 
kim syndykatem naftowym a angiel- 
sko. amerykańskim towarzystwem nafe 
towem. 

— Wszystkie okręty wojennne St. 
Zjednoczonych wezmą udział w uro- 
czystości narodowej „Dzień Pułaskie: 
go” w dniu 11-go października, 

— Ks. Kard. Hlond, po wizycie u 
króla Chrystjana, odjechał z Kopenga- 
gi, (Danja) żegnany na dworcu przez 
przedstawicieli poselstwa polskiego i 
duchowieństwo. 

— W londyńskiej galerji obrazów 
wybuchł pożar, który zniszczył wiele 
cennych obrazów i antyków. 

— Polonja w Brazylji założyła no- 
wą placówkę gospodarczą „Compania 
Comercial  Polono-Brazileira S. A”, 
której celem jest nawiązanie kontaktu 
handlowego z Polską. 

— W Ameryce, celem umożliwie. 
nia załatwienia spraw finansowych 
sposobem bankowym, utworzono ban- 
ki, które objeżdżają ulice, ofiarowując 
kupiectwu swoje usługi. 


GIMNAZJUM ZWIĄZKOWE 
ul. Sowińskiego 36 (d. Miedziana 27) 
dnia 29 sierpnia r b. 
rozpoczyna egzaminy. 


Dr. Pawel Broniatowski 
choroby skórne i weneryczne 
od 9—12 i od 4—8 w. Panie od 12—1 p.p. 
Częstochowa, ul. Panny Marji 21. Tel. 894 
z zz eh 
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Panna do towarzystwa. 


POWIEŚĆ. 


— Nie potrzebuję wydawać sądu 
o panu, jak również nie chcę słyszeć, 
dla jakich powodów tu przychodzisz. 
Proszę tylko, byś stąd wyszedł czem- 
prędzej — oświadczyła pani de Ba- 
Tennes, 

Leonida nie mogła powstrzymać 
się dłużej. 

— Te powody, o jakich słyszeć nie 
chcesz, mamo, znamy dobrze — za- 


wołała piskliwym ze wzruszenia gło- 


sem. — Pan przyszedł w nadziei zo- 
baczenia tu swojej kochanki! Powiedz 
mu, że zawiodła go ta nadzieja, że 
wypędziłyśmy sromotnie bezwstydną 
dziewczynę, która dom nasz kalała 
obecnością swoją... Powiedz mu to, 
moja matko, i niech idzie jej szukać 
na ulicy. 

Ravl uczuł ogarniający go gniew. 
Oh! gdyby zamiast tych kobiet miał 
dwóch mężczyzn przed sobąl... 

— Czy.. o pannie Gabzjeli mówisz 
pani, panno lieonigo? — wyszeptał ze 
ściśniętemi zębami. 

— A o kimże bym mówić miała, 
— zawołała Leonida z uniesieniem, — 
o kimże, jeśli nie o Gabrjeli Venda- 
me? tej, której pan i gg godnym ko- 
chankiem, pan zaledwie wypuszczony 


z rąk policji... Jest wygnana, rozu- 
miesz pan, wygnana, wygnana panie, 
tak. jak teraz pana wyganiamyl... 

Młodzieniec zachwiał się, 

Uczuwał suchość w gardle, krople 
potu okryły mu czoło, 

Napróżno się poruszały usta, nie 
mógł wypowiedzieć słowa, zawrócił i 
zataczając się jak pijany, opierając się 
o sprzęty, aby nie upaść, wyszedł. 

Pani de Brennes gwałtownie za- 
trzasnęła za nim drzwi od salonu. 

W przedpokoju znalazł się sami, 
chwilowo stracił głowę. 

— Tak — rzekł prawie głośno, — 
publiczna rehabilitacja dla niej, tak 
dobrze jak i dla mnie, oto czego chcę! 
oto co mieć muszę! Gabrjela oskarżo- 
na, że jest moją kochanką!! Gabrjela 
wypędzona stąd! Gabrjela zaginiona w 
Paryżu! Lecz znajdę ją, osuszę jej łzy, 
okażę wszystkim, dając jej moje naz- 
wisko, że jej honor zarówno jak i mój 
jest bez plamy! Oh! nikczemne kobie- 
ty, znieważyłyście nas oboje, lecz 
Bóg sprawiedliwy odda wam złem 
za Złe... 

Raul zeszedł na dół. 

Widząc go przechodzącego dziedzi- 
niec bladego, z zapadłemi policzkami, 
oczami obłąkanemi, odźwierny zbliżył 
się do niego... 

— (o się panu stało, panie wice- 
hrabio? — zapytał go, — zdaje się 
pan być chorym, czy pan cierpi? 

— Tak, — odrzekł pan de Chal- 
lins, któremu nagle myśl przyszła do 


głowy — cierpię bardzo... Dowiedzia- 
łem się coś bardzo złego. 

— Coś bardzo złego? — powtórzył 
z ciekawością odźwierny. — Od pani 
margrabiny? 

— Tak; — pani de Brennes powie- 
działa mi, że pewna młoda dziewczy- 
na, która blisko mnie obchodziła, dla 
której wiele miałem szącunku, panna 
Vendame, nie mieszka już u pani 
margrabiny i to mnie bardzo zmar- 
twiło... 

— Ach! — zawołał odźwierny — 
my wszyscy byliśmy również zdziwie- 
ni i zmartwieni, bo bardzo kochaliś- 
my pannę Gabrjelę i szanowaliśmy 
ją. Tak zacna panienka! 

— (zy dawno odeszła? 

— Około dziesięciu dni... 


XI. z 

— Zapewne panna abrjela po. 
wróciła do rodziców.. — mówił dalej 
Raul de Challins,,., 

— Nie sądzę, panie... — odpowie- 
dział odźwierny. 

— A czy nie wiesz, dokąd się udała? 

— Jak się zdaje, dostała miejsce 
w innym domu... przynajmniej tak się 
domyślam z kilku słów zamienionych 
pomiędzy nią, a jakimś młodym czło- 
wiekiem, który przyszedł jej pomóc 
w zabraniu rzeczy. 


— Nie wiesz, w czyim domu u- 


mieściła się, wychodząc stąd? 


— 0! co tego, to nie wiem... 
— A nie słyszałeś czasem, z ja- 
kiego powodu pani de Brennes odda- 


liła pannę Vandame? 

— Podobno skutkiem jakiejś 
sprzeczki... 

— Sprzeczki? w jakim przedmio- 
cie? 

— Służący nie domyślają się, nie 
mogli więc nie mi powiedzieć. 

— Dziękuję ci, mój przyjacielu — 
rzekł Raul, widząc, że żadnych do- 
kładniejszych wiadomości już nie o- 
trzyma. 

Opuścił pałacyk pogrążony w smut- 
ku, gniewne rzucając spojrzenie na 
okna, poza któremi znajdowała się 
margrabina i jej córka. 


— Odeszła — wyjąknął, ocierając 
dwie wielkie łzy, spływające mu po 
policzkach. —Zniknęła!!! Gdzie ją zna- 
Jeźć teraz? gdzie jej szukać? Żadnego 
śladu, żadnej wskazówki!!! Zanadto u. 
radowalem się z odzyskanej wolności... 
zanadto cieszyła mnie myśl jej zoba- 
czenia! Wszystko runęło! Ach! nie, dla 
mnie niema szczęścia! 

Raul wyszedł z ulicy Saint Domi- 
nique, dążył prosto przed siebie z po- 
chyloną na piersi głową i sercem os 
panowanem ponuremi myślami, 

Nagle, kierowany siłą przyzwycza* 
jenia, ocknął się na placu Saint Sul- 
pice, nie wiedząc sam, jakim tam się 
znalazł sposobem. 

Starając się zapomnieć o swej bo- 
leści, skierował kroki ku ulicy Garan- 
cière, wszedł do pałacu śp. hr. de Va- 
dans i udał się do pokoju Honorjusza, 

C. d. n. 
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KRONIKA 


KALENDARZYK 

Piątek 26 sierpnia. j N. M. 
freneusza. 

Wschód słońca: o g 4.37 Zachód 18.38 

Nocne dyżury aptek. 

W nocy z czwartku na piątek: II Ale- 
ja, Ostatni Grosz. 

W nocy z piątku na sobotę: Nowy Ry- 
nek, Aleja Wolności. 

Odpust na Jasnej Górze. W 
piątek, 26 b.m. przypada święto Naj- 
świętszej Marji Panny Jasnogórskiej, 
które w bieżącym roku, ze względu 
na uroczystości jubileuszowe na Jas- 
nej Górze, będzie niezwykle uroczyś- 
cie obchodzone. W związku z tem 
przybyły już i przybywają w dalszym 
ciągu liczne pielgrzymki z całego 
kraju. 

Koncerty chóru sykstyńskie- 
go w Częstochowie. Do miasta 
naszego przybywa wkrótce na 2 go- 
ścinne występy słynny chór sykstyń- 
ski, zwany chórem papieskim. Chór 
ten ma za sobą piękną 14-wiekową tra 
dycję. Składa on się z dwóch Kate- 
goryj śpiewaków: Cantori adulti — 
śpiewacy dorośli, oraz Cantori ragazzi 
— młodzi chłopcy do lat 14. repre- 
zentujący wspaniała soprany. Selekcja 
sił śpiewaczych do chóru jest tak ści» 
sła, że składa on się właściwie z 60 
solistów. 

Z cyklu poszczególnych śpiewów 
na szczególną uwagę zasługuje słynne 
Credo we Mszy św., zreformowanej 
przez Paliestryna w 16-tem stuleciu. 
Na obecne tournee chór sykstyński 
został wzmocniony chórami arcyba- 
zyliki laterańskiej i świątyni Santa 
Madonna Maggiore. 

Zapowiedziane występy wzbudziły 
zrozumiałe zainteresowanie w świecie 
kulturalnym Częstochowy. 


Stanisław Drabik na Jasnej 
Górze. Do Częstochowy przybył zna- 
ny tenor Stanisław Drabik, aby zwie- 
dzić Jasną Górę. Z Częstochowy p. 
Drabik udaje się do Jugosławji, gdzie 
zajmuje stanowisko pierwszego tenora 
w operze królewskiej w Białogrodzie, 


Kredyt na budowę domów 
drewnianych. Tymczasowy Zarząd 
miasta otrzymał z Banku Gospodar- 
stwa Krajowego 150,000 zł. kredytu 
do rozdziału wśród mieszkańców na- 
szego miasta na rozbudowę domów 
drewnianych. Pożyczki wydawane bę- 
dą tylko do 4,000 zł., z tem, że koszt 
całego domu nie będzie przekraczać 
tej kwoty. 


Zmiana sposobu obliczania 
kosztów egzekucyjnych. W związ 
ku z wejściem w życie rozporządze- 
nia Rady Ministrów z dnia 25 czerw- 
ca 1982 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 
580) uległ całkowitej zmianie sposób 
obliczenia kosztów egzekucyjnych od 
należności ściąganych na podstawie 
tego rozporządzenia. Jakkolwiek usta- 
lone tem rozporządzeniem koszty egze 
kucyjne są naogół znacznie niższe od 
poprzednio obowiązujących, to jednak 
dla płatników płacących najdrobniej- 
sze sumy podatkowe są One dość u- 
ciążliwe, zwłaszcza ze względu na o- 
płatę za upomnienie, wynoszące przy 
zaległościacho do 600 zł. sumę 1 zł. 
50 gr. bez względu na to czy zaleg- 
łość wynosi kilkadziesiąt groszy, czy 
też 600 złotych. Leży zatem we włas 
nym dobrze zrozumiałym interesie 
płatników posiadających drobne zale- 
głości podatkowe, aby je uiszczali do 
browolnie, nie wyczekując upomnie- 
nia,  pociągającego za sobą uciąż 
liwą dla nich opłatę, której można 
uniknąć. 

Jak zabezpieczyć się przed 
rdzą zbożową. W niektórych oko- 
licach Polski szerzy się klęska rdzy 
zbożowej, i 

Poniżej podajemy kilka rad, jak 
należy przeciwdziałać szerzeniu się 
qdzy. 

- W celu niedopuszczenia do poja- 
wienia się zarazy rdzy należy posiew 
oziminy uskuteczniać możliwie naj- 
wcześniej, nie później jak do połowy 
września, najlepiej sposobem rzędo- 
e zapewniającym równość wscho- 

w, 

Należy dalej niszczyć bezwzględ- 
nie berberys oraz wszelkiego rodzaju 
chwasty na polach i rowach granicz- 


P. Jasnog. 


SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE*" 


©——= Dźwiękowe „GRAND-KINO" ——2a 


Od poniedziałku, 22 sierpnia 1932 r. i dni następnych. — Najrozkoszniejsza 
z rozkosznych, ulubienica Częstochowy, słodka i urocza Anny O©ndra wraz 
z niezrównanym Zygfrydem Arno-Krukowskim olśniewają w jednej z naj- 


lepszych komedji dźwię- 
kowo-śpiewnych pod tyt. 


Rozkoszna dziewczyna 


R Nad program: Tygodnik dźwiękowy: Akt muzyczno-śpiewny. 
WZOROWO DETEN TOESLAAN EOR ADAK AK ORDONA AE crew SĄ 


nych, natychmiast po zbiorze przeory* 
wać ściernisko w celu tem łatwiej- 
szego zniszczenia zarodków rdzy, a 
tam, gdzie jest to możliwe, palić 
ściernisko, 

Rolnicy powinni stosować odpo- 
wiedni dobór odmian. najwięcej ode 
pornych na rdzę (do takich należy za- 
Jiczyć pszenice, wywodzące się z od- 
mian krajowych), przestrzegając przy- 
tem siewu rzędowego na właściwych 
stanowiskach wcześniej, to znaczy nie 
później niż do połowy września. 


Baczność Oriacy! W sobotę, 
27 bm. o godz. 18-ej w lokalu B. B. 
W. R. (Aleja 71) odbędzie się nad- 
zwyczajna konferencja międzyzarządo: 
wa z udziałem przedstawiciela Wy- 
działu Wykonawczego Z. G. M. P. 
„Orię”. 

Wobec tego zarząd okręgowy Z, 
G. M. P. „Orię”* wzywa członków i 
zarządy kół do przybycia w oznaczo- 
nym terminie, 


C. T. C. organizuje orkiestrę 
mandolinistów. Zarząd Częstoch. 
Towarzystwa Cyklistów i Motocykli- 
stów, organizuje orkiestrę mandoli- 
nistów, Osoby, pragnące wziąć udział 
w zespole, proszone są zgłosić się 31 
bm. do sekretarjatu (Aleja Wolności 
22) w celu zapisania się na członków, 


Z życia „Legionu Młodych". 
W środę, 24 b. m., w lokalu BBWR. 
II Aleja 71), odbyło się zebranie 
miejscowego obwodu Legjonu Mło- 
dych. Zebranie zagaił w imieniu Ko- 
mendy, szef organizacji p. K. Wochne, 
Następnie p. Sadowski wygłosił refe- 
rat n. t. „Zagadnienie Pomorza i mo- 
rza polskiego dla Polski*, nad którym 
wywiązała się bardzo ożywiona dys- 
kusja. Po wolnych głosach p. K. 
Wochna i p. Jormiński odczytali ko- 
munikaty, związane ściśle z życiem 
organizacyjnem Legjonu Młodych. 


„Obrona Częstochowy” w 
Miejskim Teatrze Letnim. Miej- 
ski Teatr Letni gra dziś, w czwartek 
historyczną sztukę p.t. „Obrona Częs- 
tochowy”. Sztuka ta osnuta jest na 
tle pamiętnego najazdu Szwedów. 


wałkiem od ciasta zdradzo- 
na żona rywalkę po głowie 
chłasta. Dom nr. 24 przy ulicy 
Garibaldiego był wczoraj 
widownią walnej rozprawy dwóch nie 
wiast. Jedna z nich, licząca około 40 
lat okładała miemiłosiernie wałkiem 
od ciasta młodą, dość  przystojną 
dziewczynę.Bójka trwałaby dość długo, 
gdyby nie przechodnie, którzy wal- 
czące z furją niewiasty rozdzielili. Za 
tę interwencję posypały się na prze- 
chodniów soczyste wyzwiska, 

Jak się okazuje, młoda dziewczyna 
była kochanką męża starszej niewiasty, 
przyczem stosunek ten trwał dość 
długo. Dziewczyna ta pracuje w chae 
rakterze robotnicy w fabryce zabawek 
p. Milermana, przy ul. Garibaldiego. 

Przed kilku dniami niewiasty mąż 
wyjechał z Częstochowy celem załat- 
wienia szereg spraw. Przed wyjazdem 
zanotował sobie adres swej kochanki, 
pragnął bowiem pisać do niej o swem 
płomiennem uczuciu. Przez zapomnie- 
nie, kartkę na której adres był zano- 
towany zostawił w jednej z mary- 
narak. 

To go zgubiło, Wczoraj, w czasie 
czyszczenia ubrania męża, zdradzana 
żona kartkę tę znalazła. O stosunku, 
łączącym jej męża z tą dziewczyną 
słyszała już kilkakrotnie, nie znała 
jednak jej adresu, miejsce spotykania 
się kochanków otoczone było taką 
tajemnicą, że nigdy nie mogła ich 
złapać. Korzystając więc z adresu 
swej rywalki, postanowiła wczoraj 
wytłumaczyć jej namacalnie, że męża 
bałamucić nie wolno. I gdy dziew- 
czyna powracała z pracy, napadła na 
nią, uzbrojona w wałek od ciasta, 


Cyncynatusowie — rodzina 
przemytników. Na Rynku Wieluń- 
skim mieszka od kilku lat rodzina 
Cyncynatusów, znana doskonale straży 
granicznej z uprawiania przemytnic- 


twa, Ten sposób zarobkowania Uwa 
w rodzinie Cyncynatusów już od kilku 
pokoleń i przynosi im dość pokaźne 
dochody. 

Epilogi wypraw  przemytniczych 
Cyncynatusów „rozgrywały się już niə- 
jednokrotnie w sądzie i raz po raz 
któryś z nich wędrował do 
„ula*, Najstarszy syn miał najwięcej 
spraw. sądowych co pociągnęłoby za 
sobą dość długi pobyt w więzieniu. 
Wclał więc tezo uniknąć i zbiec za» 
granicę. 

Nic też dziwnego, Że wszyscy 
członkowie tej rodziny przemytników 
są stale pod obserwacją funkcjonarju- 
szów straży granicznej, którzy od 
czasu do czasu, mimo przebiegłości 
Cyncynatusów, zabierają im przemyt. 

Zięć  Cyncynatusów, Markowicz 
wstąpił również w ślady swego teścia 
i przygotowuje swe potomstwo do 
walki ze Skarbem Państwa. 

Przed kilka dniami zauważyli straż 
nicy graniczni idącego Alejami Mar- 
kowicza, rzucającego badawcze spoj- 
rzenią na wszystkie strony. Oznaczało 
to, że posiada przemyt. 

Zatrzymano go i odebrano odeń 8 
tuziny maszynek do strzyżenia, pocho- 
dzenia niemieckiego. Przemyt skon- 
fiszkowano, zaś Markowicza wypasz- 
czono na wolność, chodziło bowiem 
o wykrycie składu przemytu, do czego 
Markowicz, nie wiedząc o tem, miał 
się przyczynić, 

I rzeczywiście, nazajutrz gdy zięć 
Cyncynatusa opuścił swe mieszkanie 
przy Rynku Wieluńskim, wywiadow- 
cy straży granicznej podążyli za nim. 
Markowicz udał się na ul. Krótką i 
wszedł do mieszkania niejakiego Or- 
bacha, dokąd po kilku minutach wkro 
czyli również strażnicy. Przeprowa- 
dzono tam rewizję i znaleziono 26 
maszynek do strzyżenia oraz 2 i pół 
kg. koronek—resztę bowiem zdążyli 
jaż przemytnicy ukryć. 

W «czasie przeprowadzanej u Orba- 
cha rewizji jeden ze strażników cza- 
tował na przemytników na ulicy, Zaue 
ważył on zbliżającego się syna Mar- 
kowicza, to też ukrył się i obserwował 
go. Młody Markowicz, widząc, że u Or- 
bacha przeprowadzana jest rewizja wy. 
dostał się szybko na ulicę i zamierzał 
zbiec. 

W tym momencie wyskoczył z u- 
krycia urzędnik straży granicznej i 
młodego Markowicza zatrzymał.Znale- 
ziono przy nim 10 sztuk maszynek do 
strzyżenia. 

Markowiezów i Orbacha pociągnię- 
to do vdpowiedzialności karnej, 


Nagły zgon pątnika. Wczoraj 
zmarł bagle na Jasnej Górze na anew- 
ryzm serca przybyły do Częstochowy 
z kompanją ze wsi Rembierów (pow. 
łaski) 60-letni Walenty Kowalczyk. — 
Zwłoki zmarłego złożono w kostnicy 
szpitala miejskiego. 


Trup noworodka w dole 
kloacznym. Wczoraj w nocy, w 
czasie wywożenia nieczystości z dołu 
kloacznego przy ul. Kościelnej 5, wy- 
dobyto zwłoki noworodka płci męskiej, 
Za wyrodną matką, która nie zawa- 
hała się pozbawić życia swego dziec- 
ka, rozpoczęła policja poszukiwania i 
niewątpliwie znajdzie się ona w rę- 
kach sprawiedliwości, aby ponieść za 
służoną karę za swój nieludzki czyn. 


Pożar z podpalenia. Dziś nad 
ranem wybuchł pożar w stodole p. 
Antoniego Adamusa we wsi Błeszno. 
Ogień przeniósł się na sąsiednie zabu 
dowania i tylko dzięki umiejętnej ak 
cji ratunkowej miejscowej straży po- 
Żarnej, ogień został umiejscowiony. 
Spaliły się 2 stodoły ze zbożem i 
dach na domu mieszkalnym. Straty 
wynoszą przeszło 6 tys. zł. Ustalono, 
że pożar powstał z podpalenia, 


Skazanie sprytnego złodzie- 
ja. Działo się to 16 maja b, r. Pan 
Kazimierz Tracz wstawił się porząd 
nie, trzymał się jednak na nogach, 
posiada bowiem — |ak fama głosi — 
dość „mocną głowę”, Po wyjściu z 
restauracji skierował swe kroki ku 


3. 


Rynkowi i tam zatrzy mał się, aby ure- 
gulować zegarek, będący własnością 
jego zacnej połowicy. 

Właściciel zegarka, czy też sam 
zegarek, spodobał się widocznie Ada 
mowi Pińczyńskiemu, którego zaję- 
ciem jest wypróżnianie ludziskom kie- 
szeni z ich zawartości. Pińczyński za- 
proponował wstawionemu p. Kazimie- 
rzowi kupno jakiejś broszury, przyczem 
nie odrywał oczu od kieszeni, do któ- 
rej wsunął p. Tracz zegarek, po ure- 
gulowaniu go. 

Potoczyła się ożywiona rozmowe, 
mająca na celu odwrócenie uwagi 
właściciela zegarka od jego kieszeni. 
W pewnym momencie Pińczyński 
„potknął się*uderzając w brzuch swe- 
go rozmówcę i błyskawicznie wyciąg- 
nął mu zegarek z kieszeni. Jak już 
zazuaczyliśmy, p. Tracz posiada dość 
„mocną głowę”, to też mimo zamro- 
czenia wypitemi trunkami zauważył 
manewr złodziejaszka. Jak lew rzucił 
się na niego, złapał za kark i oddał 
w rece policjanta, 

Epilog tego wyczynu złodziejskiego 
rozegrał się wczoraj w sądzie grodz- 
kim, skąd Pińczyński wyniósł wyrok, 
skazujący go na pobyt w więzieniu 
przez 3 miesiące. 


Omyłkowo ubezpieczeni ma- 
ią prawo do zwrotu składek. 
W styczniu 1928 r, jak wiadomo, 
wprowadzono przymus ubezpieczenia 
pracowników umysłowych w Z.U.P.U. 

Przymusem ubezpieczenia nie byli 
objęci pracownicy, którzy w tym właś 
nie czasie przekroczyli już 65 rok ży- 
cia. Natomiast pracownicy, którzy u- 
kończyli wówczas 60-ty rok życia, ko 
rzystali z ubezpieczenia z pewnemi 
ograniczeniami, 

Tem niemniej, zdarzało się niejed- 
nokrotnie, iż ubezpieczano osoby star- 
sze, które przekroczyły 65-ty rok ży- 
cia, 

Ostatnio, w związku z kończącym 
się okresem pierwszego pięciolecia 
istnienia Zakładu Ubezpieczeń Pra- 
cowników Umysłowych, oraz wobec 
przygotowań do wypłaty emerytur 
dość znacznej liczbie pracowników u- 
mysłowych, dokonywuje się gruntow- 
nej rewizji danych co do wieku ubez 
pieczonych w Ż.U.P.U. osób. 

Jak zdołaliśmy ustalić — ilość o» 
sób, nieuprawnionych do ubezpiecze- 
nia iest dość znaczną. 

Osoby, które — ze względu na po- 
deszły wiek — nle były objęte przy- 
musem ubezpieczenia, a mimo to od- 
nośne składki wpłacały, nie otrzyma 
Ją renty, natomiast mają prawo do 
podjęcia wszystkich kwot, pobranych 
przez Z.U.P.U. z tytułu ich ubezpie- 
czenia. 

W wypadkach takich ubezpieczo- 
ny odnieść się może o zwrot wpłaco- 
nych składek, jednakże w tej tylko 
wysokości, w jakiej potrącano mu je 
z pensji, Wkładów, uiszczanych przez 
pracodawcę, pracownik odebrać nie 
może, natomiast o ich zwrot odnieść 
się może pracodawca nieprawnie ubez 
pieczonego pracownika, 


Humor i Satyra. 


CHCIWY JAKÓBEK. 

— Mężu, ratuj! Nasz Jakóbek połknął 
złotówkę. 

— Daj mu zaraz na przeczyszczenie. 

— Już mu dałem, lecz zwrócił tyko 
40 groszy. 

RAMA A KOBIETA. 

— Mój kochany, eleganckie ubranie 
jest tak samo niezbędne dla nas kobiet, 
jak rama dla pięknego obrazu. 

— Może, może, moja droga tylko przyz- 
nam ci się, że nie widziałem jeszcze nig- 
dy obrazu, który ujmowanoby co tydzień 
w nową ramę... 

POZNAŁ. 

Ojciec: Czy poznał pan nauczyciel! 
że ci pomagałem w zadaniach szkolnych? 

Córeczka: O tak, tatusiu, on mówił, że 
tyle błędów ja sama nie mogłam napisać. 


Wrogowie BRUDU ahonują „Czystość“ 


z dodatk. bezpł. „Lekarz Domowy“ 


oraz „Lekarz Dentysta“. 
Rocznie zł. 6. — — P. K. O. nr. 15-960. 
Red w Warszawie, Skrz. poczt 729. 


W Częstochowie bliższych informacyj udziela Red. 
Lekarz etc 5-7 Michał Grejniec, Aleja N. Marji 
anny 10. — Telefon 2-50. 


14 groszy tylko 
kosztuje pranie kołnierzyka z połyskiem 
wiedeńskiem, koszuli dziennej 50 groszy, 
chemiczne czyszczenie garnituru palta 


5 zł. w Farbiarni Chemicznej i Pralni 
bielizny p. f. „Jadwiga“ Katedralna 4 
(dawniej Strażacka 17.) 518—2 
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Z KRAJU. 


B. adwokat sprytnym oszustem. 


Przed sądem «kr, w Warszawie 
stanął b. adwokat lwowski Henryk 
Awin, raz już karany za przywłasz- 
czenie. Awin bardzo elegancki młody 
człowiek, wypłynął w Warszawie jako 
sekretarz osobisty dyr. Moszkowicza, 
wsęółwłaściciela modnej kawiarni 
„Adria”. Awin zaobserwował na tere- 
nie stolicy brak popularnego pisma 
gospodarczego, począł więc składeć 
wizyty dyrektorom banków i instytu- 
cyj przemysłowych, jednając je dla 
swej idei, jak również angażując pra- 
gowników do redakcji i administracji, 
mającego powstać tygodnika. Oczy- 
wiście angażował zawsze, pobierając 
wysokie kaucje, 

Nowe pismo gospodarcze, które 
miało być zatytułowane „Obrona”, nie 
wyszło nigdy, natomiast pieniądze po 
brane za kaucje, rozeszły się. Prok. 
Różycki wskazując, Że b. adwokat 
Awin był już karany, żądał surowego 
wyroku. Sąd skazał oskarżonego na 
rok więzienia. 

Pe ogłoszeniu wyroku, elegancki 
xryminalista wydobył z kieszeni ka- 
iendarzyk i zanotował sobie ołówkiem 
datę ukończenia kary, następnie skło- 
mi się grzecznie sądowi i wyszedł pod 
eskortą policji do celi więziennej. 


Schwytany po 12 latach. 
Echa okrutnej zbrodni pod Sieradzem. 


~ Jedna z najokrutniejszych zbrodni 
rozważana była w warszawskim sądzie 
apelacyjoym. 

Było to na początku 1920 r. Do 
dworu Henryka Michejisa w majątku 
Rosin, pod Sieradzem, pod nieobec- 
ność właściciela wtargnęło 10 uzbro 
jonych bandytów. Steroryzowali strza- 
łani żonę Micheliss, Pauline, jego 
matkę i całą służbę i spędzili ich do 
piwnicy. Zatrzymali jedynie Paulinę 
Michelisową i zmusili do wskazania 
srebra stołowego i kosztowności. . 

Odchodząc, bandyci w oczach słu- 
żby zastrzelili w piwnicy matkę Mi- 
chelisa. Służbę szrępowali sznurami. 
Jedna ze słażących zdołała przegryźć 
więzy na rękach f'rnala. Wydostaw- 
szy się z piwnicy, siażba poczęła wy- 
łamywać drzwi do pokoju, gdzie po- 
została Paulina Michelisowa. W trak 
cie tego nadjechał sam Michelis, 

Wbiegł do sypialni i padł zemdlo- 
ny. Zona jego, będąca w odmiennym 
ssanie, leżała martwa na podłodze w 
kałuży krwi, tuląc zaciśniętemi kur- 
czowo rękami martwe ciałko 2-letnie- 
go synka, Nieszczęsna matka padła 
przy kołysce, gdzie spoczywało mar- 
twe również niemowię z roztrzaskaną 
główką... W dochodzeniu zwrócono 
uwagę, że równocześnie znikł z oko- 
licy, odprawiony niedawno, parobek 
Michel'sów Józef Kasioł, a z nim brat 
jego Dvonizy i żona Mirja. 

Po paru tygodniach odszukano Ku- 
siołów, którzy zainstalowali się w są. 
siednim powiecie pod przybranemi na 
zwiskami. 

Józef Kosioł przyznał się do udzia- 
łu w napadzie i wskazał jako na pro- 
wodyra, zoanego bandytę Kacprzyc- 
kiego, przezwiskiem „Obcięty”; rów- 
nież wymienił jako współsorawców: 
Marciniaka, Ochockiego,  Dybisiaka, 
Pydy, Mikołajewskiego, Kasprzaka. 

Z pośród nich ujęto Ochockiego, 
Dybisiaka, Kasprzaka i Marciniaka. 
Pozostali zbiegli. Zresztą później zbiegł 
równieź i Marciniak » więzienia w 
Sieradzu. 

Wkrótce policja ujęła na nowym 
napadzie rabunkewym, niejakiego Sta- 
sińskiego, który zeznał, że brał udział 
w napadzie na Michelisów i wymienił 
to same nazwiska, Mordował Kasprzy- 
eki, przezwany „ludeżercą” z powodu 
upodobania do krwi ludzkiej. 

Sąd okręgowy skazał  Ochockiego 
i Dybisiaka na karę śmierci, Kusioła 
na 12 i Kasprzaka na 15 lat ciężkiego 
więzienia. 

Sąd apelacyjny zamienił skazenym 


GENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz mm, sadsalane, 
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„SŁÓW AMBSTPOGHMWSKIYW: 


Potworna zbrodnia w Łodzi. 


Morderca stanie przed sądem doraźnym. 


Bałuty były terenem krwawej zbro 
dni, której ofiarą padła młoda ko- 
bieta. 

Szczegóły potwornego mordu przed 
stawiają się następująco: 

Późnym wieczorem ulicą Kalen- 
bacha przechodziła jakaś skromnie 
ubrana kobieta. 

W chwili, gdy mijała dom Nr. 28, 
z bramy wybiegł nieznany mężczyzna 
i po krótkiej, gwałtownej rozmowie z 
kobietą zadał jej nożem trzy rany w 
okolicę serca. 

Gdy ranna padła na ziemię, zbrod- 
niarz chwycił leżący w pobliżu ka. 
mień, wagi około 10 kg.i rozstrzaskał 
nim głowę nieszczęśliwej. 

Po dokonaniu bestjalskiej zbrodni, 
usiłował ograbić nieszczęśliwą, a po. 


tem zbiec, gdyż nieliczni przechodnie, ` 


steroryzowani przez opryszka nie mieli 
odwagi schwycić go i oddać w ręce 
policji. 

Na szczęście w chwili ucieczki 
zbrodn'arza, . przechodził ulicą Kalen- 
bacha wywiadowca, który dogonił 
mordercę i odprowadził go do Igo 
komisar,atu. 


Z przeprowadzonego dochodzenia 
okazało się, że zabitą jest 28-letnia 
Franciszka Polczyńska, prostytutka, 
nigdzie nie meldowana, zaś jej zabój- 
ca — Bronisław Marciniak — sutener, 
również bez stałego miejsca zamiesz- 
kania. 

Z zeznań, złożonych przez aresz- 
towanego, okazuje się, że Polczyńska 
była kochanką Marciniaka. 

Współżycie kochanków było niesz- 
czególne i Marciniak, czerpiąc zyski 
z hańbiącego procederu Polczyńskiej 
niejednokrotnie bił ją i malt:etował 
w nieludzki sposób. 

Przed kilku dniami Polczyńska 0- 
puściła okrutnego kochanka i schro- 
niła się u znajomych, zamieszkałych 
przy ul. Kalenbacha. 

Marciniak śledził ją od kilku dnii 


"onegdaj właśnie nastąpiło tragiczne 


spotkanie. 

Marciniak usiłował nakłonić ko- 
chankę do współżycia z nim, a gdy 
się to nie udało — popełnił zbrodnię. 

Zwłoki ofiary mordu odesłano do 
prosektorjum. 

Morderca stanie przed sądem do- 
raźnym. 


Kobieta kierownikiem „Dintojry”. 


Likwidacja bandy terorystów w Łodzi, 


Dochodzenie przeciwko bandzie 
terorystów, braciom Fajbusiewiczom, 
wkrótce już zostanie zakończone. 

Banda Fajbusiewiczów, jak to ustą 
lono w toku dochodzeni», operowała 
na terenie Bałut już od 8 lat, trzy- 
mając w bezwzględnej uległości swe 
oftary, tak iż nikt z poszkodowanych 
nie umiał zgłosić swych pretensyj. 


Człorkowie bandy, bracia Dawid, 
Icek, Mordka i Fajwel Fajbusiewicze, 
operowali początkowo bardzo umiejęt- 
nie i ostrożnie. 

Teror stosowali wobec żydów, prze 
ważnie chasydów, którzy ulegając 
groźbom byli posłusznemi narzędziami 
w rękach terorystów i opłacali się 
im, zyskując w ten sposób chwilowy 
choćby spokój. Ostatnio teroryści roz- 
zuchwalili się i w orbitę swych dzia- 
łań wciągnęli innych poważniejszych 
i bardziej wpływowych Żydów, a na- 
wet chrześcijan, co stało się powodem 
ujawnienia ich zbrodniczej działal- 
ności. 

Jak to ustalono, banda miała swój 
własny sąd, tak zwaną Dintojrę kie- 
rownikiam której była zmarła mat- 
ka Fajbusiewieczów, Hinda. Gdy przed 


2 ma laty, nieżyjący obecnie ojciec 
Fajbusiewiczów, Fajwel, miał sprawę 
w Sądzie Grodzkim w Łodzi, stara 
Fajbus ewiczowa steroryzowała przy 
pomocy syrów Świadków, tak że zez- 
nali oni na korzyść Fajbusiewicza. 
Jednego świadka, który zdradzał pew- 
ną „niezależność“ onergiczna niewias 
ta własnoręcznie zmusiła do uległości 
i posłuchu, 

Po śmierci matki kierownictwo 
„Dintojry* przeszło na najstarszego z 
brac. Banda grasowała przeważnie 
wśród żydów relizijnych i starych, 
którzy najmniejszy stawiali 0o0ór. 

Jaz dotychczas ustalono, Fajbusie- 
wicze przez teror wymusili od róż- 
nych osób kilkanaście tysięcy złotych. 
Suma ta ustalona została na zasadzie 
zeznań poszkodowanych. Ponieważ 
jest to z kolei druga banda zlikwido- 
wanaw przeciągu stosunkowo krótkie- 
go czasa, obecnie poszkodowani sami 
zgłaszają się, nie lękając się już te- 
roru. 

Sędzia śledczy, który prowadzi do 
chodzenie, po zapoznaniu się z całym 
materjałem obciążijącym zastosował 
wobec terorystów jaką środek zapo- 
biegawczy bezwzględny areszt. 


karę śmierci na ciężkie więzienie do- 
żywotnie, Kaspizakowi zaś, zmniej- 
szył karę do 6 lat, Kusioł zmarł w 
więzieniu. 

Minęło 12 lat. O zbrodni w Rusin- 
ku już zapomniano. 

Nagle sensacja: znalazł się zbiegły 
Marciniak. Wpadł w ręce policji przez 
czysty przypadek. Było to w Łodzi. 
W tramwaju skradziono komuś port- 
feli policja zatrzymała kilka osób, a 
wśród nich i Marciniaka, z tej tylko 
racji, że nie miał przy sobie doku- 
mentów. 

Wyjaśnił, iż jest właścicielem ma- 
gazynu obuwia. Okazało się to praw- 
dą. Istotnie Marciniak od kilku lat 
był poważnym składnikiem obuwia, 
cieszył się poważaniem i dobrą opin- 
ją. Któryś z wywiadowców wszakże 
zajrzał do skorowidza i stwierdził, że 


od 1920 r. Marciniak poszukiwany jest 


listami gończemi. 


W ten sposób Marciniak, szanowa- 
ny obywatel m. Łodzi, obecnie sta- 
0 ojciec... dziesięciorga dzieci, 
stanął przed sądem okręgowym. Ska- 
zano go na 12 lat ciężkiego więzienia. 
Sąd apelacyjny wobec nienagannego 
prowadzenia się s£arżonego w ciągu 
12 lat, zmniejszył mu karę do 3 lat 
więzienia, zaliczając dotychczasowy 
areszt zapobiegawczy. 


Kobieta członkiem bandy 
rabusiów. 


We wsi Góry pod Wilnem do 
mieszkania H=leny Staszkiewiczowej 
wdarła się w nocy banda rabusiów i 
zrabowała kilka cenniejszych przed- 
miotów. Wracający w tym czasie brat 
poszkodowanej zauważył uciekających 
i wszczął alarm. 

M ślad za sprawcami kradzieży 
udali się mieszkańcy wsi na koniach 
i wkrótce zbiegów ujęto. Wśród za- 
trzymanych znajduje się niejaka Ma- 
rja Milewska, jakoby żona b. oficera 
armji ros. Na emigracji weszła ona 
w sfery przestępcze, a ostatnio brała 
TA udział w wyprawach złodziej - 
skich. 


Tragiczna wycieczka kajakiem. 


Rybacy, którzy wypłynęli na po- 
łów fląder, wydobyli z morza zwłoki 
studenta Jerzego Stolemana, syna dy- 
rektora spółki budowlanej w Warsza- 
A bawiącego w Jastarni na wakac- 
ach, 

Stolecmen utonął już przed tygod- 
niem. We czwartek dnia 18 b. m. wy- 
brał się on na wycieczkę niewielkim, 
dwuosobowym kajakiem,  zaopatrzo. 
nym w żagiel, aby odwiedzić znajo- 
mych na cyplu półwyspu Helskiego. 


stow. kmituralno-ońwristowyckh umieszczane są bezpłatnie 


Radaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. wy 
Dyck. «7. Święcki, ul. ksjśów. Berii Fexr} Na. 68. 'lel. 80 t 7-99 
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Stolemanowi towarzyszył jego ke” 
lega i rówieśnik Caspary, syn dyrek: 
tora z Sosnowca. 

Droga wiodła przez zatotę. 

W sobotę wójt Boru, letniska, po- 
łożonego obok Jastarni, otrzymał wia- 
domość, że w zatoce Puckiej, w od- 
ległości około kilometra od przystani, 
rybacy znaleźli wywrócony kajak, 
który przyholował do brzegu. 

W schowku znaleziono szereg dro- 
biazgów, m. in. kostjaum kąpielowy i 
chusteczkę z wyszytym numerem 396 
i literą N. 

Jak ustaliło dochodzenie, był to 
kajak, którym wybrali się na wyciecz. 
kę Stolcman i Gaspary, 

Według przypuszczeń, przyczyną 
katastrofy był silny podmuch wiatru, 
który uderzywszy gwałtownie w ża- 
giel przewrócił kajak. Młodzieńcy u- 
tonęli prawdopodobnie z wyczerpania, 
bowiem zabrali z sobą pasy ratowni- 
cze które miały ich w razie nieszczęś- 
cia ocalić, | 

Możliwe jest również, że kajak wy- 
wrócił się wskutek uderzenia wielkiej 
fali, wywołanej przez przejeżdżający 
statek, 

Katastrofy widocznie na statku nie 
zauważono. 

Tragedja studentów wywołała w 
Jastarni, gdzie w tym sezonie zanoto- 
wano już 5 tragicznych wypadków 
zatonięcia, wielkie przygnębienie, 


Zwłok Gasparego nie odnaleziono 
do:tej pory. 


hd ; 
ĉo usłyszymy dziś przez Radja? 
WARSZAWA 26 sierpnia 
11.58 Sygnai czasu z 
Hejnał krak. 
12.05 Program na dz. bież. 
12.10 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.25 Ucz. kom. Państw. Inst. Met. j 
12 45 Płyty gramoforowe. 
13.35 Płyty gramofonowe. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
1510 Gitary hawajskie. 
15.35 Koncert solistów z płyt gramof. 
16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglugź 
rybaków. 
16.40 Odczyt z Krakowa. 
17.00 Koncert. 
18.00 Odczyt. 
18.20 Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
19.15 Rozmaitości. 
1935 Prasowy Dziennik Kadjowy. 
19.45 Przegląd rolniczej prasy krajowej i 
zagranicznej z Wilna. 
1955 Program na dz następny. 
20.00 Koncert symfoniczny ze studja, 
21.00 Feljeton p.t. „Mikrofon jako krytyk“. 
21.15 D. c, koncertu. 
21.55 Dod do Pras Dz. Radjowego. 
22.00 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met dla ko- 
munikacji lotniczej 
22.05 Muzvka taneczna 
22.40 Wiadomości sportowe. 
22.50 Muzyka taneczna. 
KATOWICE 26 sierpnia 
11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał z Krak. 
12.05 Program na dz. bieżący. 
12.10 Codzienny przegląd prasy polskiej 
z Warszawy. 
12.20 Płyty gramofonowe, 
12.40 Kom. meteor. z Warszawy. 
12.45 Płyty gramofonowe. 
14.00 Komunikat gospodarczy. 
15.00 Komunikat gospodarczy z Warsz. 
15.10 Bajeczki cioci Heli dla dziec). 
15.20 Płyty gramofonowe. 
1620 M. J. Żuławska udzieli porad z dzie- 
dziny kosmetyki. 
16.40 Odczyt z Krakowa. 
17.00 Fransmisja z Warszawy: 
19.15 Rozmaitości. 1 
19.25 Program na dz. nast. 
19.30 Komunikaty sportowe. 
19.35 Prasowy Dziennik Radj. z Warsz 
19.45 Odczyt p.t. Wsród piasków pustyni 
2000 Transmisja z Warszawy, A 
22.00 Program na dzień następny, 
22.05 Muzyka taneczna z płyt, ` 
23.00 Skrzynka pocztowa 
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Biuro Porad | Pomocy 
w sprawach administracyjnych 
w Częstochowie, przy ul. Katedralnej % | 


pt „POLHAZ* 


załatwia sprawy administracyjne-zmia- 
ny A obywatelstwa, cudzoziem- 
ców, budowlane, przemysłowe konce- 
sje, podatkowe, inwalidzkie, koncesji: 
monopolowych oraz sprawy karno- 
skarbowe. Przyjmuje administracje real 
ności miejskich i majątków ziemskich. 
Udziela porad ustnych i pisemnych. 
Z ZN, 
fposzekuie mieszkania 2-u lub 3-ch. 
pokojowego w śródmieściu od gospo 
darza. Zgłoszenia w administracji „Słowa* 


w (tekście i za tekstem 30 gr. — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 
pracy korzystają z 50 proc. uigi przy zamieszczaniu ogłoszań drobnych. —Wszelkie komunikaty zrzeszeć 


"Wydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA“ w Częstochowie. 


